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D r a m a  • yi  s i e k a r  k i
w szlarniowanein mieście Leon

D R A M A T  I S IE L A N K A
V

udział w  charakterze widza, zna­
ny pisarz francuski Serstevens.

Rewolucja hiszpańska składa 
s ;ę z samych sprzeczności j dzi­
wacznych kontrastów. Podczas 
gdy jedno przednreście ogarnięte  
jest pożogą wojny, w przyległej 
dzielnicy panuje sielankowy na­
strój. Uciekin ier z pola b ;twy nie 
Wierzy własnym  oczom, gdy o pa­
rę kilometrów dalej widzi „wieś 
spokojną i w esołą", gdzie ludzie 
spełn iają  codzienne obowiązki, 
jakby :m nie nie groziło

W  T.ugo ludziska siedzą na 
przyzbach domów, lub przecha­
dzała się w słońcu, natomiast w 
pobb skiem Becerrea mieszkań- 
cć»- ogarnał *w ierzęcj __ 
żdy sposobi się do ucieczki. 
W  V iilafrar,ca w ieczór m mło­
dzież tańczy w  blasku kolorowych  
lam pjonów, na placu przed staro­
żytnym zamkiem.

M  sto Pn -r^ rreda  ważny o- 
środek zagłęb;a węglowego z i -  
me<j?Voii nrzez nieustraszonym  
górników z Asturji. którzv w ro­
ku togg tjT~7:r»d̂ '1 i „krwawy b 1" w  
Oviedo. w ierzv jeszcze w zw yce - 
s fwo komuny P ''dooznie j 'd n ak  
służba wywiadowcza szwankuie, 
bo w  przeddzień utraty m asta 

Leon —  czerwoni asttiryjęzyey 
boli r"-7pynnani, ż,p garnizon tam­
tejszy trzema sie świetnie.

Z O K IE N  H O T E L U  

—  Ieon. Na placu .L ibertad" 
soo*kać trożn., tylko n ielczne  
greny żołnierzy gw ard ji cywilnej. 
A n i jednego przechodnia W  waż­
kich urłezka~h roi się od kobiet 
i rrboŁrrików.

Z okien hotelu 01'den widać 
tv raźnJę, co się dzieje na trzech 
ul <ł"h.

D ruga  godzina Rozlega sie ju ­
cho trzask 7ołn„‘rze gyvardi: cy­
w ilnej biegną teraz pod mur: mi, 
kieru jąc się w g łąb  urasta I na­
gle 7 ulico prowadzącej do kate­
dry  wypada kilkudziesięciu po­
wstańców Krzyczą na całe gard ­
ło Viva Esnana! Posuw a ją  się 
ty ra liera  strezla.iąc do robotn i-, 
ków którzy przyczaili się w cia­
snych zaułkach i uliczkarh '\ l j 

W  hotelu noptoch W  jednej 
chwili wszysc' śmv przykucnęli 
na podłodze, niektórzy pełzną na 
czworakac-h. a kilku panów w ieje  
do „dwóch zer", gdzie, jak się pó 
źn ’ej dowiedział m, przesiedzieli 
do wieczora. W ojna ich nie inte­
resu je |

M v zato w vna’duieim  nrelsce  
pod mtirem, skąd można obserwo­
wać przebieg bitwy

Grzechot sa lw  karabinowych. 
D w a karabiny maszynowe „za- i

m iata ją" przecznice, przylegające  
do placu. H ałas i zamęt nieopisa 
ny. Powstańcy zdobywają w tej 
chwih gmach prefektury „gonier- 
no civii“ . zajęty przez gw ardję cy 
wilną i m ilicję robotniczą. W zno-

l
na calle Renneya. Żołnierze po­
suw ają  się tuż p-cd ceglanym rnu- 
rem tego wyjątkowo szpetnego  
domu i rzucają w  okna ręczne 
•rana ty.

N .edalcko dworca robotnicy ob- 
■tawil: domy i strzelają z rpwol- 

•yerów. N ag le  jeden robotnik  
wali s.ę z nóg potem drugi i 
trzeci padają na bruk To jakiś 
•ołnierz gw ard ji cywMnei ostrze- 
'iw u je  ch karabiuerp maszyno­
wym, uslawionvm  w oknie Cala  
.Guardia c h i l"  przeszła na stro­
nę powstańców Odbvło sie to ff 
rekordowem tempie Omówił sie, 
’zv co? Teraz ieszcze tvlkc nre- 
ftfcttira nie daie za w ygraną Pu ­
sta kaw iarn ;a naprzeć wko za- 
mienł+O s ;e w fortece O d  ęzagu 
do czasu sypie sie s w a d  kul Po- 
rem krotka przerwa. Słychać je-

najwvż.szv taras żołn’er7.v z w «r -  
f j j  cywilnej, obładowanych alu- 
mmjpwpmi bombami Taras zóru- 
:e nad czerwonym grincbpm nre- 
?ek*ury Bomby ciskane w p raw - 
n mi rakami dziuraw ią dacb 1 
mury.

O G N IE M  I M IR C ZE M
Schodzę do hallu W łaśn ie  

e?TOdl kapitan powstańczej armii 
dymiąc ym rewolwerem  w dłoni.

T st zirytowany, przeeiągajfloą  
ę walką, o jeden rłuni dom Po- 

tanow’ł go spalić Zw raca się do 
aitre d‘hntel‘a, z zapytaniem
— Czy macie benzynę? 
Przerażony starszy kelner wy  
ąga z kieszeń’ zaoaln ;czkę Nikt j

sięgnie śmieje. M ały boy, wybucha  
płaczem.

—  Panie kapitan, e ! Niech pan 
'■ego me robi!

—  Trudna rada Nie ma innego 
y jś c a .
Jeden z tołm erzy bierze w ia ­

ro i idzie do najbEższej stacji 
mnzynowej Napełn ia je .benzyną 
ne zwracaiąc uwagi, na świszczą­

ce kule
W  pięć minut później z czerwo­

nego gm ichu w j buchają ogniste 
ęzyki Rządów cy kapitulują, nie 
itaw iając już oporu.

W  jakiś czas później w prow a- 
izono do hotelu p .erw siych  jeń  
ców: p:ęciu m ilicjantów  i kapita­
na. Szli z podniesionemi rękami. 
Ustawiono ich w  przedsionku pod 

ścianą
Łysnęły lufy dziesięciu karabi­

nów, Rozległ się rozdz.erajacy  
krzyk... A le nie padł ani jeden

strzał, gdyż ktoś cofnął wydane  
:u rządzenie. " 

w niespełna minutę później 
wszyscy jeńcy siedzieli w  trzcino- 
.vj ch fotelach, a maitre d‘hotel 
częstował ich zimną wodą. Tym- 

' czasem do hallu wchodzą coraz to 
row e grupy w ięźniów —  są to 
oaoownicy prefektury W iedzą  
im  dobrze, co ich cielca, mimo to 
aie tracą humoru. Rozsiedli się 
na ziemi i palą papierosy dowcip  
kując na temat kobiety, która 
'mndazuje głowę jednego z nich 

V IV A  L A  M UER TE1  
Hiszpanie inaczej traktują 

mierć niż ogół europejczyków. O- 
woili się z nią, możnaby powie- 
zieć, żp żyją z mą za pan bra> 

Znowu zjaw ia się doradca po­
wstańców — Podobno w płoną- 
:ym gmachu znajduje się dyna­

mit — powiada donośnym głosem  
-  i wskazując na czterech jeńców  
łodaje —  pójdziecie tam i usume- 
•ie ładunek, albo ugasicie ogień  

Jeńcy oobiedli Śmiertelnie. Za­
m ieniają znaczące spojrzenia. 
Wreszcie podnoszą się i wychod-zą 
żołnierskim krokiem Podobno rzu- 
:ili się w g ląb  płonącego domu i 
igas ;Ii ogień, ratując siebie i in- 
..ych od okropnej śmierci M oże ' 
■v nagrodę darowano im życie 

Wiaó- m i tylko, że powstańcy  
nie rezsł rzelali nikogo w zdoby-j 
tem mieście Leon. W alka o mia­
sto trw ała  bardzo krótko Dom L u ­
dowy wyw iesił natychm ast białe  
chorągiew  Gs rmzon sprzyjał po­
wstańcom 1500 zomierzy wyszli 
z koszar i zaięio elektrownię, pocz 
tę i katedrę Dopiero gdy z jedne­
go z domów posypały się strza ły . 
powstańcy puścili w ruch n rtra  
Ijezy Po zd-.byciu miasta toczyły 
się jeszcze potyczki na przedmie 
ściach i podwórzach domów ale 
ostateczne zwycięstwo zapewniły 
miastu samoloty powstańcza, gdyż 
zbom bardowały pozycje górn.ków  
w okolicy miasta i w ysadz:ły v 
powietrze kilka ciężarowych sa 
moi hodów. naładowanych dynam  
tem Zginęło wówczas* tys ąc gór 
n’ków komunistów

Juk słynny aktor Fregoli podbił AŁisynję
Teatr w Massaua przed 50 laty

Aktor w łos .1 F regoli, Który W  nocy prześladowały go w i- depresji, lecz Fregoli ani na 
przed laty uc odził za mistrza zje korowodów masek, w id z ia ł! i hw ilę nie stracił werwy, dow- 
* -Mifter sacji tzwano go „ezło- siebie kolejno w ogoniastej sukni j cipkowal , zabaw iał towarzyszów  
wiekiem-l.jimeleonen, ) opowiada k la Duse, to znów we fraku i cy- niedoli, opow iadając im zabawne  

Tętnikach o swoim debiucie . I ndrze, był groźnym wąsatym jo - anegdoty. W  ponurem więzień u 
v "  Abisynji. gomościem, aibo g ładko licym : rozbrzm iewały dźwięki piosenek

W  r. 1889 gubernator l ryt rej i amantem, cedzącym siodkie słów - śpiewanych przez Fregolego S«rn  
gen u a Baiuissera urządził w  ka, a chwilam i przeobrażał się w wielk Menelik zainteresował -* ę 
iassęuiR amatorskie przedstaw i* głuchego, jak pień „starego słu- j niezwykłym w ięźnem  i w yraził 

nie w teatrze M argherita Zw ró - gę ‘ I życzenie sprawdzenia jego talen-
 ̂ wówczas do młodego ka- yj takich to okolicznościach l ° w  'mitatorskich i brzuchom ów- 

pra a h egoli, który ciesz 1 się w powstała w giow ie Fregolego w i- czych. Czarny cesarz przeraził 
pu u opinją dowcipnego śpiewa- zj a „człowieka-kam eleona" 3*ę niesamowitych „rijabelskich"

a i omika, z propozycją, by Przedstaw .enie odm osło wielki Kłosów jakie wyacbywat ze a e- 
wziąl udzie w p rzed staw ien i. 8Ukces, lecz znaleźli się hfędo- ’ bie Fregoli C laretie zapewnia za 

lębawem Fregoli sta1 się ne-^ wiarkowie, którzy podejrzew ali Fregoli wyzyska! sytuację zmu- 
o icja nym „ yrektorem amator- Fregolego o podstęp Bo i jakże —  szając cesarza do wydańia naka* 

5 0 ”a *'u ' “tnuszony byi ob- ktoryz aktoi potrafiłby sa ir 'jed en  zu zwolnieni. Kilkunastu jeńców ,
myślać coraz u efektowniejsze odegrać komi dyjkę w której ,e- I t d . :  t. d....

^ - T l a ś n i ^ w o k r e s i e  n a jgo rę t - ' L "  ten° F' baryt° n E Vr^ ’ \ Dł13^  ^ dziwy aKtor mó^w tasm e w okresie u jg o rę t  bas , Jeazcze dwóch statystów. również wv 'viknó r  tuacii i no-
szych przygotowań do nowej za- Gubernator me ftriał za-nych slę t a  swój życ ,o rv^
bawy —  onowiada Fregoli — do- watD liwolc -  — życiorys,
szty nas złe wieści z Aom aiy —  . . i spreparow ana ptziz C lareti‘ego,
W powiirzu unosił się zapach 7 ,  ’ Ja roÓg4 -dobyć kili.a włosKich orderow ,
prochu. -  Mówiono, że rasow ie ”  3P °8ob zw iększać liczoę lecz Fregoli uznaje kłamstwo tyl- 
M angascia i M akofle* m obilizują |no,ch żołnierzy ~  P0Wledzia) ak* na natomiast w ż y c u
Duntownicze plemiona. W ysłano ° Wj 1 jest zwolennikiem prawży. P i-
więc kilka włoskich oataijonów Publiczność szaiata. Entuzjazm sząc swoje pamiętniki „odbronzo- 
w góry Mo' koledzy biorący u- i e8ZCŁe SI'ę spotęgował gdy na w u je" siebie i >drzuca laury, kró- 
dzial w przedstawieniu również okrzy ki: autor! au to r ' na pro- re przez pomyłkę spoczęły na je -  
odm aszerowali na południe scenium wszedł wykonawca w ie- Ko głowie.

Byłem w rozpaczy Jenerał Bal- l ° 0S°ł>0W2go skeczu | _  N łę  mogffrrT bra(t uą zja łu w

dissera postanowił odwołać przed —  NieDawem. zdobyłem duży bitw ie pod Aduą — pisze w epi- 
sUiwieme. rozgłos w M assaua — opowiada logu —  dla tej prostej przyczyny,

—  Ośmielam się przedłożyć pa­
nu jenerałow i pewien projekt —  
przemówiłem smętnym tonem —

Fregoli — zarobki moje wzrosły że w t 1886 nie było mnie inż 
portfel pęczn,al w y dacan o  un w A fryce. Oto jak  się fa łszu je  
już gażę tysiączkami Mogłem so- j hi3 torję...

Sąazę, że p rzed staw ien i mogło- bie zafundować sekretarza i ma-1 
by się odbyć bez aktorów Ja sam łe 80  boya murzyna, tU*>ry su- n a -1 
odegram  wszystkie role i zywai Idris. Sprytny chłopaczek
JE D E N  C Z Ł O W IE K  W  SZE ŚC IU  PrzJw iązał się do mnie i urósł do 

P O S T A C IA C H  godność m ;go pomocnika. Gdy
c  -i  ■ . • i r, . w r. 1890 otrzymałem rozkaz po-Po wyjściu od jenerała F iego li . , , . .

wrotu do ojczyzny. Idris ośw iad­
czył, że pojedzie ze mną W ładzo  
włoskie sprzeciw iły się temu.

stracił tupet, ale nie zan.echał 
osobliwego projektu Przypom niał 
sobie aktora Nove!li który w do-

Gayby wszyscy domnmmani 
bohaterowie zawdzięczający sła­
wę niesumiennym biografom  fa ł­
szującym historję byii równie  
uczciwi jaa Fregoli ileż by to 
pomników rozsyp: łc się w proch.

i , . M ały Idris rozpaczał i zalewał się
wcipnym monologu naśladow ał , . . ęIłO TVł 1 TT ? 1 rt rvr itLim V „ ha - - . . - L— .   .... JL
głosy i dykcję Eleonory łzam. więc musiałem mu obiecać, 

ż.e wrócę do mego do M assaua.

Diobiazcri rad iow e
—  Kanada pierwsza w Am ery­

ce wprowadza organ izację radja  
na wzór europejskiej rad jo fon ji. 
W prowadzone będą op ła ty ‘ abona 
rr.entowe za posiadanie odb.orm - 
ka.

—  W  Japonji wprowadzono  
głośniki do* pociągów pasażer­
skich, dzięki czemu podróżni in­
form owani są stale o nazwie sta­
cji do*której pociąg się zbliża.

Duse,
Cezara Rossi, F lavia Ando. Za­
brał się więi do pracy , ułożył JAK  SI1J F A Ł S Z U J E  HJSTOR.FĘ
skecz, w którym m ii wystąpić w ] ^

, • , u i, T , . W dalszym c ą g u  Fregoli po-
sześciu rolach, m usiałby jednak „ ■ . . . .  ,■ ,

. , . . Upiwa z niektórych literatów u
z niebywałą szybkością zmieniać . .  , , , .
. . . .  ■ i k ładająćycb tantastyczne biogra-
Kostjumy i „harakteryzację. -■ , . . . , ,

lv iie. Okazuje się ze członek aka-
demji francuskiej C laretie po­
święcił Fregolem u cykl artyku­
łów  w „Tem ps" naszpikowanych  
tylu n ieś* 's łpmi inform acjam i, że 
Fregoli musi je  teraz sprostowy- 
wać.

C lareti opisuje naprzykład  
żołnierskie wyczyny „idealnego  
bersagltera“ . który jakoby brał 
udział w bitw ie pod Adua bił się

—  Niektóre pisma codz.enne 
w Stanach Zjednoczonych zamie­
rzają zaopatrzyć swoich repor­
terów w krótkofalówki nadaw­
cze.

—  Hotelarze francuscy prote­
stują przeciw nadawaniu przez 4f-k lt-w "  i „cudem uniknął śmier- 
radjo komunikatów meteorolog!
cznych, twierdząc, że pesymistycz 
ny ton tych komunikatów źle 
w pływ a na ich interesy

Cl

Wieczorem  tegoż dnia dostał 
się do niewoli Menelika Wszyscy  
jeńcy wojenni ulegli kompletnej

S T U D J O  
R A  D  J O  W  6

CODZIENNIE CZYNNE NA W jM EL  
OD 19.0. DO 21.00, A W  NI1 DZIELE 
i ŚWIĘTA OD 2.rS—it-30 i On 17 — 18

E  V K  K A E S T N E R 40)

ZAGINIONA MINIATURA”
Tłom aczyła M agdalena Sam ozwaniec.

—  Jaki pan jest niedyskretny, panie konrsarzu, To nie jest 
żadna osoba, tylko dam a ' — przejechał ręką po zmierzwionej czu­
prynie. W idzi pan, w  Bautzen znajduje się teatr. I żeńska s.ła te­
go teatru była mi kiedyś istotą bardzo bliską. W tedy nie była jesz­
cze w Dautzen. Dopiero od tego sezonu. Pojechałem  tam ażeby 
z nią pomówić Stanąłem po przedstawieniu pod teatrem i cze­
kałem aż wyjazie. I  wyszła.

—  N iem ożliw e! — odparł stanowczym tunem komisarz.
—  A le  nim zdążyłem do niej podeiść, jakiś .nny mężczyzna pe­

dał je j ramię. N ie  chciałem >m przeszkadzać Odeszli trzymając 
się pod rękę a ja  udałem się na dworzec.

— Pan jest naprawdę pożałowania godny —  odparł komisarz 
Tego rodzaju alibi rzadko się kiedy miewa. —  Pom yślał chwilę po­
czem zapytał: -  A le  przedwczoraj byl pan w  Rerlinie?

— Przedwczoraj? Oczywiście że byłem ! —  zawotai Struve roz­
jaśniony.

—  Doskunale! Jaki jest pański numer telefonu. Poprosim y do 

aparatu  pana służąca
— Niestety N ie  posiadam służącej. M oje mieszkanie jest ta­

kie małe...
Kom isarz machnał rękę ze zniecierpliwieniem . —  Gdzie miesz­

ka pana posługaczka? Poślę do niej kogoś. A  może pan także me 
posiada posługaczki?

—  A jakże, oczywiście, że posiadam  posługaczkę, ale ona przy­
chodzi tylko dwa razy tydzień. Przedwczoraj nie było jej u mmt

—  Drogi panie Struve! — M oja cierpliwość jest w całym  
mieście znana. W ięc z całym spokojem, pyram się pana po raz 
ostatni, u kogo mam się co do pańskiej osoby poinform ować?

—  N ie  mogę sobie w tej chwili nikogo takiego przypomnieć. 
W  ostatnich dniach ciągle siedziałem w  domu.

—  I zawsze sam?
—  W łaśn ie  — odparł Struve. —■ M usiałem  wykonać partyturę  

na sześćdziesiąt instrumentów. To jest wściekła robota. A  gdy 
nareszcie z tem skończyłem pojechałem do...

—  Bautzen — z iron ją podpowiedział komisarz.
—  Zgad ł pan. A le  co pan w łaściw ie ma przeciwko Bautzen?
—  Praw ie  nic — odparł Komisarz. Po chwili wstał, skrzyżował 

rece na piersiach 1 zapytał: —  Panie S ł ruve, gdzie pan ma minia­
tu rę ’

—  Jaką m iniaturę? —  zapytał tamten ździwiony.
—  Czy pan. nigdy nic nie słyszał o Henryku V III?
— Owszem. A le  co to ma wspólnego z Bautzen, panie koml- 

s a ^ u ?
—  A  o Annie Boleyn?
— Naturaln ie , że tak
Kom isarz pochylił się naprzód: —  A czy w ie pan cokolwiek

0 Holbeinie m łodszym ’

—  Owszem, wiem — odparł Struve.
— A le o m iniaturze Anny Boleyn, którą w ym alow ał Holbein  

młodszy i którą ona o fia row ała  Henrykowi V I I I  - -  nic pan nie 
wie? N iepraw daż?

— Zgad ł pan. N igd y  o takiej m iniaturze nie słyszałem. Mój pa­
nie! Jestem muzykiem, a nie historykiem sztuki i niech pan sobie 
to zapam ięta!

— O czyw iśc i" '
—  Odnoszę wogóle wrażenie, że pana moja podróż do Bautzen 

przestała interesować! Struve miał minę szczerze zm artwioną 
— Z drugiej strony trudno mi jest zrozumieć co m iniatura przed 
staw iajaca jakąś ściętą angielczycę. ma wspólnego z Kopenhaga
1 dlaczego pan* przykłada taką w agę do faktu że nie byłem w Ko­
penhadze, tylko w Bautzen Proszę, niech pan będzie taki uprzej 
my i wyjaśn i mi to dokładnie!

— N ie  — odparł komisarz. — Mam już zupełnie dosyć zabaw ia­

nia się z panem ! —  N acisną ł na dzwonek Do pokoju wszedł po­
licjant.

— Proszę odprowadzić pana Struvego! —  rozkazał Komisarz 
i podszedł do okna

R O Z D Z IA Ł  V I.
„Skaut - k l"b “ ma kłopoty,

W  pewnej odległości za Gransee, niektórzy członkowie „Ro- 
stockiego Skaut-klubu 1896 c. B "  poczęli się nuntować. N aw et pan 

Storm, który zwykle staw ał po stronie szefa, przyznawał im rac.ę.
—  N aco w łaściw ie czekamy? —  zapyta’ zdenerwowany. — Jak  

długo w łaściw ie mamy jeszc-e w yśpiew yw ać piosenki i po 
wsiach strugać błaznów. Każ Pau ligaw i ażeby nareszcie przyspie­
szył tempo tej naszej maszyny do w alcow an ia ! My cncemj na­
reszcie tegu fryz je ra  dostać i wnakt wać mu kilka kulek w kicny, 
(pan  Storm myślał o oponach sam ochodowych). Potem zabrać  

mu H olbeina a jego samego dobrze zasi.nurowai.egc pozostawić  
na matce-łączce. Sznury mamy ze oba. Zrobim y 7 niego ele­
gancki pakiecik i złożymy go w  szczerem pol„. N im  og kto odnaj­
dzie, bęctziemy już w Berlinie.

—  Bravo Storni! —  zaw ołał F ilip  Achtel. —  M nie już te śp iew ­
ki brzuchem wyłaża.

Tylko pić się od tego chce.
P ro fesor Horn był jednak innego zdania. —  N ie  mo:'ecie zapo­

minać —  rzekł —  że polic ja ;es' zaalarm  iwana. Członkowie Klu­
bu. którzy robią sonie wycieczkę Ma przyjem ności, 'nie m aja 00 -  
wodu się tak śpieszyć. W  Berlin ie szybsze tempo n ' zwróci ni­
czy je - uwagi.

— A co będzie —  zapytał Karsten —  iożeli drań sw oje j wyna­
jętej maszyny nie oastaw i w garażu w  okolicy Szczecińskiego  
Dworca? Chłopak nie upa'-') na głowę. Może d *onale zostawić  
gdzieś auto na rogu ulicy i zwiać.

—  W ówczas raze^ z ludż™ ' Graum ana będzier-*’ gc szukać na 
księżycu — kł zapaśnik z goryczą. Berlin , to yńelkie miasto. 
Już w  szkole nas tego uczyli.

(D  c n. ) )
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